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GORNOSLAZAK
Pismo codzienne, oolwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
w ychodzi 6  razy w tygodniu  i kosztuje ----------

m iesięczn ie  3 .—  zl.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
zna’duie sie w Katowicach, ul iw.  Stanisława 4.

Nr. 6 Katowice, piątek 9-go stycznia 1931. Rok 30

O pokój 
Chrystusowy.

W  chwili obecnej, gdy  wojownicze 
nastroje tak ba rdzo  szerzą  się w  E uro­
pie, gdy zam iast w spó łpracy  na rodów  
nad opanow aniem  powszechnej klęski 
gospodarczej, n iek tórzy  dążą  do no ­
w ych wojen, propagują  zn ny istnie­
jącego stanu rzeczy  ltp. —  pada z W y ­
sokiej Stolicy P io trow ej głos, k tó ry  
jest i by ł głosem  sumienia św ia ta  k a to ­
lickiego.

Posłucha jm y  tych w zniosłych  i na­
tchnionych słów , k tóre  padły  w czasie 
przem ówienia  wigilijnego:

„D o  W as, Najmilsi i Ukochani S y ­
nowie, z w racam y  się z w yrazam i se r­
decznych życzeń , k tó re  Nam przy w o­
dzą na usta podniosłe i miłe dla serc 
uroczystości Bożego Narodzenia: „A na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli“ . Ż y­
czenie to zaw ita ło  do nas z niebios, anio 
łowię w pieniach je zwiastowali nad 
ko łyską  now onarodzonego  i nieśmier­
telnego Króla wieków.. Życzenie to 
przyszło , aby  pojednać ludzi z Bogiem 
i pomiędzy sobą, aby  ich nauczyć du­
cha ofiary, przypom nieć, że Bóg ich 
wszystkich  jest Ojcem, w ezw ać  do po 
W'szechnej i czynnej mitości brateiskiej, 
pogardy  dóbr doczesnych i zachęcić do 
ukochania dóbr duchowych i wiecz­
nych. Z tern gorącem  życzeniem, z tern 
wezw aniem  do powszechnej miłości i 
pokoju zw racam  się metylko do W as, 
ale i do całego św iata. Do ca łego  św ia ­
ta, gdyż  C hrys tus  P a n  przyszedł na 
świat, aby  zbaw ić wszystkich ludzi.

W  szczególniejszy zaś sposob z w r a ­
cam się z tern wezw aniem  do w szyst­
kich dziatek wielkiej rodziny katolickiej, 
do w iernych  Kościoła, k tó ry  C hrys tus  
za łoży ł.  M ówię o pokoju, k tó ry  C h ry ­
stus przyniósł, o pokoju Chrystuso­
wym . A nikt me jest z C hrys tusa  i z 
Chrystusem , kto nie jest w Kościele i 
z Kościołem katolickim. „Ubi Ecclesia, 
ibi C hristus"  —  („gdzie Kościół, tam  
Chrystus'*).

Katolicy jednak nietylko mają obfi­
cie ko rzys tać  sami z da rów  pokoju 
Chrystusow ego , lecz nad to  wezwani są 
do u trw alan ia  i szerzenia Królestwa 
C hrys tusow ego  o raz  do u trw alan ia  i 
szerzenia pokoju C hrystusow ego . P o­
kój C hrystusow y  należy przedew szyst-  
kiem szerzyć  za pomocą m odlitwy, 
dzieł chrześcijańskich i m iłosiernych u- 
czynków . W  pierwszym  rzędzie zasz­
czyt i obowiązek prow adzenia  misji po­
koju C hrys tusow ego  przypada w udzia­
le Nam i tym  wszystkim , k tórzy są s łu ­
gami Boga pokoju. W  tej doniosłej mi- 
sj na szerokiem  polu miłości i pokoju 
C hrys tusow ego  powinni wziąć też u- 
dział katolicy na ca łym  świecie, zw łasz  
cza zaś f i,  k tó rzy  w różnych dz.edzi- 
nacli Akcji katolickiej, .tak gorąco  przez

Rozprawa w sorawie mordu
w Golasowicach.

Akt oskarżenia zarzuca zbrodnię wspólnej napaści z wynikiem śmiertelnym. 
Olbrzymie zainteresowanie sprawą. —  Oskarżony Kubła przyznaje się, że na 
rozkaz bił nożem  kuchennym śp. Sznapkę. —  Niemcy organizowali „sam o­

obronę", lecz niewiadom o przed czem.

Rybnik. (Pa t.)  W  środę  rano  roz­
poczęła  się przed w ydziałem  ka rnym  
zamiejscowym  katow ickiego sądu ok rę ­
gow ego  w Rybniku ro z p ra w a  przeciw­
ko sprawcom  mordu, dokonanego w 
przeddzień w y b o ró w  do Senatu  i Sejmu 
Śląskiego, t. j. w dniu 22 listopada 193U 
r. na osobie kom endan ta  posterunku w 
Golasowicach przodow nika  Sznapki 
Rozpraw ie  p rzew odniczy  wiceprezes 
sądu okręgow ego  sędzia Stodolak przy  
udziale sędziów Nowińskiego i Podo- 
Ieckiego. O ska rża  w iceprokura to r  
D aab. Na ławie oskarżonych zasiadło 
S~ósób, k tó rym  ak t oskarżenia  zarzuca  
napad z wynikiem śm ierte lnym  (§ 227 
część 11. i § 227 część 1. k. k.). Nazwi­
ska  oskarżonych  b rzm ią ; Jan  Kubła, 
Józef Batut, Adolf Je rzy , Wilhelm 
Brzeżek, Jan  Kochel, Jan  W acław ik , 
C-skar Szymik i Kurt Szym ik. Zainte­
resow anie  ro zp ra w ą  jest znaczne, o 
czem św iadczy  m. in. p rzybycie  wielu 
dziennikarzy polskich o raz  niemieckich. 
W szyscy  oskarżeni są ewangelikami i 
pochodzą przew ażnie  z Golasowic i 
okolicy. Z zaw odu  są to drobni rolni­
cy względnie w yrobnicy . Akt oskarże ­
nia podnosi m. in., że zam ordow anie  
kom endan ta  Sznapki miało m.ejsce w 
przeddzień w yborów , kiedy to jak z w y ­
kle prowadzi się usilną agitację różne- 
mi sposobami, j. np. rozrzuceniem  ulo­
tek z sam ochodów .

W łaśnie  grupa pow stańców  agito­
w ała w ten sposób, rozdając  ulotki, po-

czem spokojnie odjechała do Pielgrzy- 
m owic. W  pow rotnej drodze do Żor 
pow stańcy  nie za trzym ali się w  G ola­
sowicach. P o  odjeździe pow stańców  
zwołali Niemcy naradę  do dom u zw iąz­
kowego, na k tórej uchwalili m. in. udać 
się do naczelnika gminy, aby  zapobiegł 
zajściom m ającym  rzekom o mieć miej­
sce. Naczelnik gminy ośw iadczy ł de­
legacji przybyłe j do niego, ażeby za­
chow yw ali się spokojnie. Zebrań  jed­
nakże nie zadowolili się tą odpowiedzią 
i umówili się, ażeby  na dany  sygnał ze- 
b iać  się w odpowiedniej chwili w domu 
zw iązkow ym . Dalej ak t  oskarżenia 
podnosi, że udział pow stańców  w w y ­
bijaniu szyb był absolutnie w ykluczo­
ny. Następnie ak t  oskarżenia  opisuje 
pizebieg w ypadków . Na odgłos dzw o­
nu zebrali się przed domem zw iązko­
w ym  niektórzy m ieszkańcy Golasowic, 
poczem m iały miejsce sm utne wypadki. 
S znapka  by ł człowiekiem łubianym 
ogólnie. Powodem  napadu na niewin­
nego przodownika policji było rozbu­
dzenie antagonizmu narodow ościow ego  
i nienawiści do państw ow ości, a także 
i agitacja w yborcza  niektórych czynni­
ków  mniejszości narodow ej. Następnie 
przystąp iono  do przesłuchiwania o sk a r ­
żonych. P ie rw szy  zeznaje oskarżony  
Kubła. P rzyzna je  się on do zarzuco­
nych mu czynów  i oświadcza, że dzia­
ła ł z nakazu Batuta. Do uderzenia śp. 
Sznapki użył noża kuchennego, który  

(Ciąg dalszy na stronie drugiej.)

Nas zalecanej ts.aioiih.oui swieehiin. D o  
tych przeto  katolików , k tórzy  w spó ł­
pracują z hierarchją kościelną w sze­
rzeniu K rólestwa C hrystusow ego , 
zw racam y  się ze szczególnie gorącem  
wezwaniem, aby  w jedności myśli, u- 
czuć, pragnień, m odlitw , w ysiłków  i 
piać , zw łaszcza  na terenie prasy , usi­
łowali zapewnić tryumf zasadom  i idea­
łom praw dziw ego  pokoju w ś iód  w szy ­
stkich na rodów .

Chcia łbym  jednak, aby za tryum fo­
wał pokój C hrystusow y, a nietylko ja­
kiś nieokreślony oraz natrętny i niero­
zw ażny (indiscreto) pacyfizm . P r a w ­
dziwy, t rw a ły  i ow ocny  pokój p rzy ­
chodzi od Boga. O tym  pokoju w spo­
minał nam niedaw no we Mszy św . Ko­
ściół święty, M atka  nasza i n iezrów na­
na nasza Mistrzyni, s łow y  św . P a w ła  
Apostoła: „A pokój Boży, k tó ry  prze­
w yższa  wszelki zm ysł, niechaj strzeże

serc waszycn  i mysii waszycn  w C h ry ­
stusie Jezusie" (Pilip. IV, 7). Pokój 
C h rys tusow y  „p rzew yższa  z m y s ł ' , po­
kój p raw dziw y. Wielkim przeto  jest 
błędem sądzić, że pokój prawdziwy i 
trw ały może panować pomiędzy naro­
dami i ludźmi, którzy przedew szyst- 
kiem chciwie i w yłącznie szukają dóbr 
zm ysłow ych , materjalnych i ziemskich. 
D obra  te, będąc z na tu ry  swej medosko- 
nałemi i ograniczonemi, nie mogą za ­
spokoić pożądań i pragnień wszystkich, 
rodzą  natom iast zawiści i waśnie. J e d y ­
nie bowiem skarby  i bogac tw a  ducho­
we: p raw d y  dobra  i cno ty  p rzynoszą  
pokój i szczęście jednostkami narodom .

Drugi błąd, p rzy  k tó rym  głos ap o ­
stolski, przez Boga natchniony, wmien 
wszystkich przestrzec, polega na fał- 
szyw em  mniemaniu, że prawdziwy po­
kój może panować pom iędzy ludźmi i 
narodami, wśród których niema poko­

ju w ew nętrznego, to znaczy, gdy w  ich 
um ysłach i sercach nie rządzi wszech­
władnie duch pokoju: w um ysłach, by* 
uznały  i pow aża ły  zasady  spraw iedli­
wości, w  sercach —  by w  nich zw ie rz ­
chnią w ładzę  w y k o n y w a ła  miłość, uzu­
pełniająca zakon sprawiedliwości. P o ­
kój bowiem  jest ow ocem  ducha sp ra ­
wiedliwości (Izaasz 32,17) i miłości 
(św. Tom asz, Sum m a theol. 2-ae, g. 29, 
3), a przede wszystkiem  z n a tu ry  rze ­
czy  ow ocem  miłości.

Niezwykle trudnem  jest, aby  pano- 
w a ł i t rw a ł  praw 'dziwy pokój w um y­
słach i sercach tych obyw ate li  i klas 
społecznych, wśród których brak spra­
w iedliw ego podziału zysków' i cięża­
rów , praw i obow iązków , przyjaznych  
stosunków pom iędzy pracą i kapitałem , 
co da się osiągnąć jedynie za pom ocą  
pokojowej w spółpracy. Jeszcze t ru d ­
niej, jeśli nie w ręcz  niepodobnem jest, 
aby trwTał pokój pomiędzy narodam i i 
państw am i, gdy zamiast prawdziwej i 
zdrowej m iłości ojczyzny panuje i sza­
leje (imperversi) egoistyczny i bezlito­
sny (duro) nacjonalizm, k tó ry  k rzew i 
zazdrość  i nienawiść m iasto zgodnego 
pragnienia dobra, nieufność i podejrze­
nie miasto braterskiej ufności, w spó ł-  
ubieganie się i walkę, m iasto zgodnej 
w spółpracy , żądną ambicję hegomonji 
i przew agi m iasto uszanow ania  p raw  
wszystkich, zw łaszcza  p ra w  słabszych 
i maluczkich.

W reszcie  absolutnie n iemożliwą jest 
rzeczą, aby  n a io d y  z a ży w a ły  o w o ­
ców  pokoju w  dziedzinie ładu publicz­
nego i wolności, co stanow i istotę po­
koju, gdy  w e w n ątrz  zagrożone są przez 
pow ażne niebezpieczeństwa, nie posia­
dając dosta tecznych  środków  do o b ro ­
ny. •

Bez wątpienia te pow ażne i g róźne  
n iebezpieczeństwa są n ieodłączne od 
wzrastającej propagandy w yw rotow ej 
i antyreligijnej, nie da się jednak usunąć 
i pokonać tych niebezpieczeństw' za  po­
mocą ś rodków  m aterja lnych.

Co się tyczy  pogróżek nowej woj- 
ny, podczas gdy  n a ro d y  jeszcze dzis 
odczuw ają  tak  dotkliwie skutki o s ta t­
niej wielkiej wojny, to M y nie chcemy, 
me m ożem y w pros t  dać w iary , aby one 
by ły  uzasadnione. Nie m ożem y z w ła ­
szcza uwierzyć, aby  znalaz ło  się obec­
nie jakieś państw o, k tóreby  chciało do ­
konać tak  okropnej zbrodni zabójstw a 
i bezsprzecznie sam obójs tw a. Podczas  
gdy  o istnieniu takiego p ań s tw a  nale­
ża łoby  wątpić, powinniśm y zw ióc ić  się 
7 natchnioną m odlitw ą K ró la-P ro roka , 
k tó ry  tak dobrze znał, co to jest w ojna 
i zw ycięs tw o : „dissipa gentes, quae bel- 
la vo ln t"  (rozsyp narody , k tó re  chcą 
wojny) (Ps. 67, 31.), o raz  z tern co- 
dziennem i powszechnem  wezw'aniem 
Kościoła: D ona nobis pacem !" —  (Da; 
nam  pokój!).



Rozprawa w  sprawie mordu
w Golasowicach.

(Dokończenie ze strony pierwszej.)
zabrał z domu udając się na plebanję,
dokąd udał się na skutek usłyszanych 
dzw onów  alarm ow ych. Po drodze idąc 
z Batutem  spotkali Sznapkę, ktorego 
uderzył Kubła nożem w głow ę dwu­
krotnie, a gdy przodow nik Sznapka 
uciekał, pobiegł za nim i uderzył go 
jeszcze raz. Oskarżony ma rękę zła­
maną i twierdzi, że złamał mu rękę Ba­
tuta, bijąc go drągiem przez pom yłkę 
W czasie napadu na śp. Sznapkę. Na 
rozkaz B atuty  Kubła fakt ten miał 
przemilczeć. Drugi zkolei zeznaje B a­
tuta. Zeznaje on m. in., że już w domu 
zw iązkow ym  na zebraniu omawiano 
spraw ę niebezpieczeństwa i że w razie 
alarmu w szyscy ludzie winni się ze­
brać przed domem zw iązkowym . Zko­
lei zaprzecza zeznaniom Kubła, jakoby 
pierw szy uderzył śp. Sznapkę. S ły ­
szał jak uciekający Sznapka w ołał na 
pomoc policję, widział też jak ucieka­
jącego przodownika dopadli inni oskar­
żeni i bili go. Po chwili usłyszał głos 
„Nie bijcie go“ . W tedy w szyscy się 
rozbiegli. W zięty w  krzyżow y ogień 
pytań , przyznaje, że w drodze do do­
mu związkowego mówiono, że trzeba 
iść na posterunek i odebrać broń policji. 
W reszcie dodał, że jest narodowości 
niemieckiej, posyła dzieci do szkół 
mniejszości i krzywdy z tego powodu 
żadnej nie miał. O skarżony Adolf Je­
rzy oświadczył, że w krytycznym  dniu 
przed domem zw iązkow ym  rozpra­
wiano o niepokojach we wsi. Nagle 
usłyszał hałas. W szyscy pobiegli w 
stronę, skąd ten głos pochodził. Oskar­
żony przygotował wówczas nóż, aby 
się bronić mimo, że nikt na niego nie na­
padał. W  dalszym  ciągu oświadcza, 
że nie wie o co chodziło. W yparł się 
jednak, jakoby miał uderzyć nożem 
przodow nika. Nie przyszło mu naw et 
na myśl, czy leżący bez znaku życia 
przodow nik potrzebuje pomocy. Ska­
leczoną rękę, jak tw ierdzi, obandażo­
wano mu w domu zw iązkowym . Po 
dokananiu zbrodni usłyszał słowa: 
,.Był to powstaniec, swoje dostał“. 
O brońca staw ia szereg pytań, m ają­
cych charakter dem onstracyjny. P ro ­
kurato r odpiera je, oświadczając, że za­
rzuty, co do traktowania oskarżonych 
w czasie dochodzenia sądowego są bez­
podstawne, gdyż w ykazało  to przepro­
w adzone przez niego śledztwo. Rów ­
nież wszelkie zarzuty  prasy niemiec-

Strajk górników na Śląsku Oj>o!skim.
Berlin. (Pat.) Na niemieckim G ór­

nym Śląsku w ybuchł w środę niespo­
dziewanie strajk  w tamtejszem zagłę­
biu węglowem, k tóry  w krótce p rzy­
b rał znaczne rozm iary.

Berlin. (Pat.) W edług ogłoszonego 
w środę, 7 stycznia o godz. 18,30 ofi­
cjalnego komunikatu, sytuacja strajko­
wa w  zagłębiu węglowem na G ój nym 
Śląsku niemieckim przedstaw ia się na- 
slępuąco: Na kopalniach Hedwig-
wunsch, Ludwiksgliick, Abwehr, Gui­
do, Oehringen, Preussen, Castellengo i 
Królowej Ludwiki strajkuje 9630 gór­
ników, t. j. 52,7 proc. załogi szychty 
popołudniowej.

O wybuchu strajku w  górnośląskiem 
niemieckiem zagłębiu węglowem  prasa

I niemiecka donosi: Dziś rano na kopal­
niach tledw igw unsch i zakładach Bor- 
siga w Biskupicach zjawili się komuni­
ści, przedkładając kierow nictw u kopal­
ni ultim atyw ne żądania w prowadzenia 
7-godzinnej szychty, podw yżki płas 
oraz przyjęcia z pow rotem  w ydalo­
nych górników . W razie odrzucenia 
tych żądań, komuniści zagrozili s tra j­
kiem. W obec nieudzielenia natychm ia­
stowej odpowiedzi do szybu zjechało 
tylko 360 górników na ogólną ilość 
1300 osób załogi. P racujący na po­
wierzchni kopalni robotnicy zgłosili się 
do pracy w komplecie. W ciągu przed­
południa odbyła się wielka manifesta­
cja, poczem strajkujący prowadzeni 
przez kom unistów udali się do Biskupic.

Imponujący pogrzeb marsz. Joffre’a.
Paryż, (Pat.) Po imponującej cere- 

monji żałobnej w katedrze Notre Dame. 
olbrzymi pochód tow arzyszył zwłokom 
marszałka Joffre’a, które przewiezione 
zostały do pałacu inwai.dów na lawecie 
armatniej. W pochodzie brały udział 
oddziały wojskowe wydelegowane 
przez armje sprzymierzone, prezydent 
Doumergue, książę Leopold belg., am­
basadorowie i ministrowie, reprezentują­
cy obce rządy, korpus dyplomatyczny w 
komplecie, przedstawiciele armij cudzo­
ziemskich, rząd, przedstawiciele obcych 
rządów i parlamentów zagranicznych 
Pochód przeszedł ulicami Paryża wśród 
olbrzymich - -esz publiczności. Pochód 
ilością uczestników przypominał pochód 
z okazji zwycięstwa i pogrzeb marszałka 
Focha. Sklepy były pozamykane a okna 
wystawowe udekorowane sztandarami, 
przewiązanemi krepą. Szczególnie wzru­

szającym momentem uroczystości po­
grzebowych była chwila kiedy na espla- 
nadę inwalidów wtoczyła się laweta z 
z trumną marszałka Joffre'a. W tej chwi­
li rozległy się salwy armatnie. Na trum­
nie zostały złożone woreczki, zawierają­
ce ziemię z pola bitwy nad Marną. Kie­
dy pochód zatrzymał się na esplanadzie 
inwalidów, miejsca na trybunach zajęli 
przedstawiciele władz a zgromadzone 
tłumy w skupieniu wysłuchały przemó­
wienia ministra Barthou, który w imie­
niu rządu i akademji francuskiej złożył 
hołd pamięci marszałka Joffre'a. Na­
stępnie przed trumną marszałka prze­
defilowały delegacje armij sojuszni­
czych i oddziały wojsk francuskich od­
dając zmarłemu ostatnie honory. Następ­
nie trumnę wniesiono do kaplicy. Pochy­
leniem sztandarów pułkowych żegnało 
wojsko zwłoki marszałka Joffre'a.

kiej są w iyui
a niebawem ma się ’odbyć w tej sprawie 
rozpraw a sądow a przeciwko „Katto- 
witzer Zeitung".

O godz. 15,15 rozpoczęło się dal­
sze przesłuchiwanie oskarżonych. Ze­
znawali Wilhelm Brzeżek, Jan Katchel, 
Jan W acław ik, O skar Szymik i Kurt 
Szymik. W szyscy wypierają się winy. 
Wilhelm Brzeżek zeznaje m. in., że zna­
lazł przy leżącym w przykopie przo­
downiku Sznapce broń, którą zaniósł 
eto domu zw iązkowego, w ypiera się na­
tom iast zarzutu jakoby bił Sznapkę. Na 
pytanie, dlaczego zostaw ił na łasce lo­
su leżącego Sznapkę a zabrał mu re­
wolwer, nie umie dać wyjaśnienia. 
Oskarżony Jan Karchel cofa wszelkie

śledczym, a zw łaszcza oskarżenie prze­
ciwko W acław ikowi. W acław ik ze­
znaje, że będąc dozorcą domu zw iąz­
kowego i stróżem  szkoły mniejszościo­
wej, dowiedział się w krytycznym  
dniu, że ktoś rozbił szyby w domu 
zw iązkowym , nie wie jednak rzekomo, 
kto i w jaki sposób to zrobił. Zaw ia­
domił o tern pastora Harflingera, który 
po otrzym aniu tej wiadomości zeszedł 
na dół. Równocześnie poczęto dzw o­
nić w kościele. W acław ik ośw iadcza 
dalej, że spotkany przez niego przed za­
mordowaniem Sznapka oświadczył mu, 
ze jeżeli się ludzie będą spraw ow ać jak 
ludzie, to w tedy się im nic nie stanie. 
R ozpraw a trw a.

Powrót W ojewody Śląskiego.
Katowice. (Pat.) Pan wojewoda dr. 

Grażyński powrócił z W arszawy, gdzie 
bawił w sprawach urzędowych i w dniu 
dzisiejszym objął urzędowanie.

Pogłoski o odejściu nadprezydenta 
Lukaschka.

Katowice. (Pat.) Krążą pogłoski, że
nadprezydent prowincji śląskiej Luka- 
schek ma przejść do służby dyplomatycz 
nej i opuścić obecnie zajmowane stano­
wisko.

Zwiększony przeładunek węgla pol­
skiego.

Gdynia. W grudniu 1930 roku prze­
ładowano węgla eksportowego w Gdań­
sku 546.478 tonn, w Gdyni 279.316 razem 
825.792 tony. W porównaniu z grudniem 
1929 roku przeładunek zwiększył się o 
151.903 tonn, co stanowi około 22,5 pro­
cent.

Nie będzie „militaryzacji** monopolu 
spirytusowego.

Warszawa. (Pat.) W związku z uka­
zaniem się w numerze 4 „Robotnika" z 
dnia 4 stycznia br. notatki p. t. „Milita­
ryzacja Monopolu Spirytusowego", Mi­
nisterstwo Skarbu komunikuje, że po­
głoska o mającej nastąpić zmianie na 
stanowisku dyrektora Państwowego 
Monopolu Spirytusowego, całkowicie nie 
odpowiada prawdzie.

Stan strajku w Zagłębiu Ruhry.
Berlin. (Pat.) Według komunikatu

związku górników w Zagłębiu Ruhry 
strajkowało w środę rano 3,6 procent 
górników. Na ogólną cyfrę 126.400 zatru­
dnionych górników, brakowało na ran­
nej zmianie 4.500. W porównaniu do 
zmiany rannej z poniedziałku stanowi to 
znaczne zmniejszenie się cyfry strajkują­
cych.

Berlin. (Pat.) Prowadzone dziś roko­
wania przed rozjemcą urzędowym Za­
głębia Ruhry nie doprowadziły do żad­
nego rezultatu. Nie wydane też zostało 
żadne orzeczenie rozjemcze. Sędzia roz­
jemczy zaproponował stronom przygo­
towanie się do nowych rokowań, które 
odbyłyby się w piątek po południu wzgl. 
sobotę rano. Zarówno przedstawiciele 
pracodawców, jak i górników propozy­
cję tę przyjęli.

W łoscy lotnicy przylecieli do Ameryk) 
południowej przez ocean.

Natal. Eskadra samolotów wodnych 
! (hydroplanów) w liczbie 10 pod dowódz­
twem włoskiego ministra lotnictwa Bał- 
bora przybyła do Natalu, osięgając w 
ten sposób Amerykę południową. Dwa 
samoloty dalsze opadły na morze, je­
den z nich zatonął, załogę jego urato­
wał jednak jeden z krążowników.

Z powodu szczęśliwego przelotu 
przez ocean Atlantycki spotkali się Wło­
si z serdecznemi powinszowaniami.

BRANIBOR.
130) (Ciąg dalszy.)

Bił się bohaterski m argraf jako 
lwica, k tó ra  dzieci swych broni... Co- 
dzień do późnej nocy obroną osooiście 
kieruje, w  późną noc na spoczynek 
idzie, gw iazdę zaranną powstaniem 
z łoża wita, ducha dodaje, do rozpacz­
liwej obrony zachęca, ł Bóg wie, jakie- 
by by ły  losy oblężenia, ktoby był zw y­
cięsko w yszedł ze śmiertelnej walki. 
W szystko przew idział Dietrich, w szy­
stko oprócz jednej... zdrady.

W  wojsku cesarskiem służyło wie­
lu H awelan, k tórzyby pogańską wiarę 
porzucili, chrzest święty przyjęli, prze­
ciw w łasnym  braciom poganom w al­
czyli zawzięcie, w tw ierdzy było wielu 
Czechów, Łużyczan, Polaków , zab ra­
nych w niewolę, zatrzym anych prze­
mocą w służbie cesarza.

Zm ęczony Dietrich broni się na w y­
łomie częstokołu zapamiętale, mieczem 
drogę do tw ierdzy zagradzają knech- 
ty, na m ęstwo jego patrząc, murem

przeciw pogaństw u stoją, gdy w tern w 
tw ierdzy pow stał straszny krzyk...

—  Poganie się wdarli!!
—  Nie, nie, wszak to nasi!
—  Co m ówisz? Nasze wojska ze 

sobą się biją?
Dietrich spojrzaw szy na nawałnicę 

ludzi, zbladł jak trup.
—  Zdrada! Co za okropna zdrada!
To Hawelanie, Czesi i Polacy, słu­

żący w wojsku cesarskim, na cesarskie 
wojsko się rzucili. Oni...

Chrześcijanie słow iańscy, gdy uj­
rzeli pod Braniborem bratnim  językiem 
mówiące szeregi, gdy zwiedzili się, że 
kraj powstaje i jarzm o niewoli rzym ­
skiej zrzuca, uderzyli na ro ty  Dietricha, 
k tóry  mając w roga nazew nątrz w aro­
wni i w ew nątrz jej, stracił głow ę i oma- 
ło z rozpaczy nie oszalał.

Rzeź w tw ierdzy okropna. Die­
trich uciekł z miasta w raz z biskupem 
W olkmerem. Uciekł razem z nimi i ku­
lawy Thietm ar. G orzko zapłakał, że 
do bezbożnego dzieła, że do walki 
z chrześcijaństwem  stanęli nietylko po­
ganie, ale i chrześcijanie, boleść zaś je­
go dowodzi, że powstanie zachodniej 
słow iańszczyzny nie było walką z

chrześcijaństwem , lecz z krw aw ym  na­
jeźdźcą, że Niebora nie bił się z C hry­
stusem, ani jego św iętą w iarą, lecz ze 
zbrodnią krw aw ych m argrafów .

I jeśli kronika tej wojny przepełnio­
na jest wiadomościami o burzeniu ko­
ściołów i mordowaniu księży, wina to 
zaiste tych, którzy pod płaszczykiem 
świętej w iary, nadużyw ając imienia 
Chrystusow ego, ogniem i mieczem S ło­
w iańszczyznę tępili, przed żadną choć­
by najnikczemniejszą zbrodnią się nie 
cofając. Nie dziwić się zaprawdę po­
spólstwu, że w umysłach jego słow o: 
Niemiec, zrosło się ze słow em : chrze­
ścijanin, nie potępiać łagodnego i po­
tulnego lutyckiego ludu, źcp ijany  wście 
kłością w szystko, co niemieckie, z zie­
mią zrów nał. W  strasznej pożodze 
wojny padły ruiną i kościoły...

„W łaśnie ną prym arję zrana dzw o­
nek wiernych naw oływ ał, gdy część 
wojsk cesarskich z Dietrichem i bisku­
pem W olkmerem z miasta wym knąć się 
potrafiła, ustępując naw ale w dzierają­
cej się do tw ierdzy. Krwią reszty jej 
obrońców  zafarbow ała się ziemia, po­
spólstwo rzuciło się na dom biskupa, 
gdy zaś nie znalazło już św iątobliw e­

go kapłana w domu, chm urą pognało
na zamek i kościół.

Św iątynię splądrow ano zupełnie. 
W szystkie naczynia złote i srebrne 
z zakrystji zabrano, o łtarze obdarto, 
relikwje świętych zrabow ano, obrazy 
święte zniszczono. Gdy kościół we­
w nątrz stał się pustką, rzucono się na 
groby. Tam  w podziemiach kościoła 
biskupi i kapłani leżą, tam są trum ny 
m argrafów  i wodzów wojsk cesarskich.

Przypom niało sobie chłopstw o, że 
tam leży krw aw y Dodil, przyjaciel i to ­
w arzysz Gerona, k tóry  w raz z nim nad 
Łabę przyszedł, w raz z nim krw aw o 
zapisał się w pamięci Hawelan. Roz­
bito kamienny sarkofag, w yrzucono 
zwłoki z trum ny, zdarto  z niego ponty- 
bkalne złotolite szaty , zabrano koszto­
wny kielich i patynę, k tó rą trzym ał w 
ręku i pohańbione prochy w raz z ka­
łem nanow o do grobow ca wrzucono.

Na gruzach chrześcijańskiej św ią­
tyni pogańskie uroczysko założono, na 
cztery strony św iata patrzący Św iato­
wid z kamienia w ykuty na ruinie ko­
ścioła się wznosi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wsjbód Zachód
o godz. 7.43 o godz. 15.2*1

—  Zakaz polowania. M inister ro l­
n ictw a w ydał zarządzen ie  z w ażno ­
ścią od dnia 1 s tyczn ia  br. do dnia 31 
grudnia 1932 r„  zab ran ia jące  ca łkow i­
cie na  terenie całej Polski polow ań na 
łosie, byki, dropie, kam ionki ise tiepe- 
ty )  i w iew iórki. Z akaz ten nie obo­
w iązuje jednak w  w ojew . Śląskiem.

—  Jednolity tekst ustawy inwa­
lidzkiej. M inisterstw o p racy  i opieki 
społecznej op raco w ało  wspólnie z mi­
n isterstw em  skarbu  jednolity  tekst u s ta ­
w y  o zaopatrzen iu  inw alidów  w ojen­
nych, ich rodzin , o raz  rodzin pole­
g łych  i zm arłych  lub zaginionych, k tó ­
rych  śm ierć lub zaginięcie pozostaje w  
zw iązku ze służbą  w ojskow ą. Jedno ­
lity  tek st u s taw y  o zaopatrzen iu  og ło ­
szony zosta ł w  Dzienniku U staw  R. P . 
w drodze obw ieszczenia.

—  Pow szechny spis dzieci w  wieku 
szkolnym . M inisterstw o w yznań  reli­
gijnych i ośw iecenia publicznego w po­
rozum ieniu z G łów nym  U rzędem  S ta ­
ty stycznym  zarząd ziło  w  roku b ieżą­
cym , ab y  w e w szystkich  szko łach  na 
terenie całej Polski, począw szy  od 
ochronek aż do szkó ł w yższych , o p ra ­
cow ane zo s ta ły  różnego rodzaju  s ta ­
ty styk i, do tyczące dzieci i m łodzieży. 
O prócz s ta ty s ty k i szkolnej, p rzep ro ­
w adzony  zostanie na w iosnę 1931 ro ­
ku pow szechny spis dzieci. Z ebrane 
m ate rja ły  zostaną  szczegó łow o o p ra ­
cow ane p rzez m inisterstw o, o raz  przez 
G łów ny  U rząd  S ta ty s ty czn y  i będą 
opublikow ane w  szeregu w ydaw nictw  
m in isterstw a w yznań  religijnych i ośw ie 
cenią publicznego. M ate rja ły  posłużą 
do planow ego zap ro jek tow an ia  pracy  
organizacyjnej w  szkolnictw ie na  sze­
reg  lat najbliższych.

Woiewództwo ś!ąsk:e.
* Konferencja Organizacji górniczo- 

hutniczych inwalidów, w dów  i sierot 
w ojew ództw a śląskiego odbędzie się w  
dniu 18 styczn ia  1931 roku  o godzinie 
11 przed południem  na sali p. G olczyka 
w  K atow icach  —  Z ałężu z następu ją­
cym  porządkiem  o b rad ; 1) Zagajenie, 
2) stw ierdzenie delegatów , 3) sp raw o ­
zdanie z czynności zarządu , 4) om ów ie­
nie sp raw  inwalidzkich Spółki B rackiej 
w T arnow sk ich  G órach  jak i o rdynacji 
ubezpieczeniow ej, 5) wolne g łosy , 6) 
zakończenie. Z arząd  O rganizacji inw a­
lidów  uprasza  inw alidów  o jaknajlicz- 
niejszy udział w  konferencji.

*  Redukcja górników na kopalniach 
śląskich. K atow icka spó łka  akcy jna 
obejm ująca m iędzy innemi kopalnie 
„M ysłow ice*4, „Ferdynand** i „F io ren - 
ty n a “ zw róciła  się do kom isarza dem o- 
bilizacyjnego o w yrażen ie  zgody na re ­
dukcję około  1500 górn ików  z ogólnej 
liczby 6500 robo tn ików , zatrudn ionych  
do tychczas. P ow odem  redukcji jest 
b rak  zby tu  na nagrom adzone o lb rzy ­
mie zapasy  w ęgla.

* U niw ersytet pracy. M inisterstw o 
w yznań  religijnych i ośw iaty  publicznej 
przystępuje do zo rgan izow an ia  tak 
zw anych  un iw ersy te tów  pracy , w k tó ­
rych skupione będzie dokształcanie  z a ­
w odow e m łodzieży pracującej w wieku 
do 18 lat. U niw ersy tety  p racy  pow sta­
ną w W arszaw ie, Łodzi i Katowicach.

Germanizacja w  koSctolach 
Slaska O polskiego.

Ja k  czy tam y  w  prasie polskiej z e lsz e j w iadom ości, że ks. p roboszcz za
Ś ląska  O polskiego, ruch  germ anizacyj-* 
ny na tym  terenie, m ający za  cel zupeł 
ne w ytępienie polskości, w z rasta  nie­
mal z każdym  dniem . O sta tn io  wido 
w nią w alki o duszę polskiego spo łe­
czeństw a w  O polskiem  jest w ioska 
Chrościce, w  k tóre j po zam ianow aniu  
now ego proboszcza, ks. P iechy , język 
polski zo sta ł z kościo ła w y ru g o w an y  
na rzecz języka niemieckiego,

„C zy  ks. p roboszcz zdaje sobie 
sp raw ę z tego  —  czy tam y  w „N ow i­
nach Codziennych*4 —  że oko ło  350 
w yborców , k tó rzy  p rzy  ostatn ich  wy. 
borach  oddali sw e g łosy  na P olsko- 
K atolicką P a rtję  L udow ą, m ają chyba 
praw o  dom agać się s tanow czo  odpo­
wiedniego trak to w an ia  języka poiskie- 
go w  stosunku do dzieci szkolnych. 
T rzeba  przypom nieć ks. proboszczow i, 
że ty lko  220 g łosów  oddano p rzy  o s ta t­
nich w yborach  na partję  cen trow ą. D la­
czego w ięc język niemiecki m a posia­
dać w  kościele stanow isko  uprzyw ile­
jow ane?  Jeżeli ks. proboszcz jest cen­
trow cem , to  ta p rzynależność party jna  
nie up raw nia  jeszcze w cale ks. p robo­
szcza do tego, by przechodził do po­
rządku  dziennego nad żyw otnem i in te­
resam i za ró w n o  dzieci szkolnych jak 
też i tych rodziców , k tó rzy  g łosow ali 
r-a Polsko-K ato licką P a rtję  L udow ą. Je  
zeli ks. proboszcz będzie nadal dz ia ła ł 
w brew  naszej woli, to  m y zapew nia­
m y ks. p roboszcza, że się bynajm niej 
nie ulękniem y podjęcia w alki o nasze 
słuszne p raw a. D oszło rów nież do na­

m ierza za łożyć  dla dzieci szkolnych ja ­
kiś zw iązek  religijny, oczyw iście o cha­
rak te rze  niem ieckim . Jeżeli to  polega 
na p raw dzie , to  zapow iadam y z naszej 
s tro n y , że nie pozw olim y germ anizo- 
w ać naszych  dzieci pod p łaszczykiem  
w iary  katolickiej. W szelkie zam achy 
germ anizacy jne p rzy  pom ocy K ościoła 
rozbiją się n iew ątpliw ie o nasze stano  
w isko zdecydow anie , jak się to  już nie­
raz  s ta ło  w  przeszłości. Jeżeli ks. p ro ­
boszcz będzie pośw ięcał sw e siły dziełu 
germ anizacyjnem u, to  niech ks. p ro  
boszcz będzie p rzekonany  o tern, że 
nasza parafja  stan ie  się terenem  nie­
ubłaganej w alki o język  polski m iędzy 
ks. p roboszczem  z jednej s tro n y  a pa­
rafjanam i. 700  lat niewoli nie z łam ało  
naszego ducha, lecz ow szem  z a h a rto ­
w ał go do dalszej w alki o b y t pow sze­
dni. Niejeden ksiądz, *k tóry  s ta ł na 
usługach  polityki germ anizacyjnej, 
uległ w  w alce przeciw  ludow i polskie­
m u, k tó ry  żyje nadal na G órnym  Ś lą­
sku. T akże  ks. p roboszcz  nie będzie 
m iał w cale pow odzenia w  sw ej akcji 
pom im o poparcia  ze s tro n y  pew nych 
czynników . Jak  gdzieindziej, tak  też 
i na G órnym  Śląsku  sp raw d za ło  się 
zaw sze p rzysłow ie : „D łużej k lasz to ra , 
niźli przeora*4. R ów nież w  p rzysz ło  
ści p rzysłow ie  to  będzie no rm ow ało  
n itk tó re  p rze jaw y  życia  codziennego, 
w obec czego z ufnością i silną w iarą  
m ożem y oczekiw ać dalszego biegu w y  
padków .44

P row adzen ie  tych uczelni pow ierzone 
zostanie sam orządom .

Z Katowickiego
Wielki turniej szachowy.

Katowice. W  Katowicach, jak już 
pisaliśmy, rozpoczął się wielki turniej 
szachow y o m istrzostw o wojew. śląskie­
go i Zagłębia Dąbrowskiego. W  turnie­
ju bierze udział 12 najw ybitniejszych 
szachistów  z dr. Kończyńskim z Krako­
wa j prof. Zawadzkim  z Sosnow ca na 
czele. Po  drugiej rundzie w turnieju pro­
w adzą dyr. Kutner i Sojka. Ostatnio 
rozpoczęła się trzecia runda, przyczem  
dr. Kutner przegrał do dr. Kończyńskie- 
go a Mróz do Sojki.

Zmiana w ruchu tramwajowym.
Katowice. Po ukończeniu przebudo­

wy niektórych w ąskotorow ych tinij 
tram w ajow ych na norm alnotorowe — 
dyrekcja spółki tram w ajow ej ogłosiła no­
wy rozkład jazdy, który wchodzi w ży -1  

u e  z dniem 7 bm. Na linjj Sosnowiec— 
Szopienice —Katowice—Wielkie Hajduki 
— Król. Huta kursow ać będą tram w aje 
co 20 minut. Z Sosnowca do Król. Huty 
przez Katowice będzie można obecnie do­
jechać bez przesiadania. P ierw szy  tram - 
w aj w yjeżdża z Sosnow ca o godzin e 5 
min. 59 a ostatni o godzinie 23.19. Z Król. 
Huty odjeżdża pierw szy tram w aj o go­
dzinie 6.35 a ostatni o godz. 23.29. Czas 
jazdy z Sosnowca do Król Huty wynosi 
55 minut. Na drugiej Unji M ysłowice— 
Katowice — G ranica (Łagiewniki) będą 
również w krótce kursow ały tram w aje 
i to co 20 minut.

Gwiazdka w Tow. śpiewu.
Katowice. T ow arzystw o śpiewu im. 

ks. Dam rotha obchodziło w dniu 3 stycz­
nia br. sw ą doroczną gwiazdkę, na którą 
przybyli także członkowie głównego za­
rządu Związku tow arzystw  śpiew a­
czych pp. Fojcik i Lewandow ski. Uro­
czystość rozpoczęto odśpiewaniem ko­
lędy „W śród nocnej ciszy“ pozatem chór 
odśpiewał trzy kolędy pod batutą p. Kan- 
dziory. Dużo radości sprawuj członkom

i agan. W końca odbyło się rozdanie po­
darków  i zabaw a taneczna. Gwiazdka 
w ypadła ku zadowoleniu wszystkich 
członków i zaproszonych gości.

Ważne dla właścicieli domów.
Katowice. D yrekcja policji w Kato­

wicach przypomina, że w myśl rozpo­
rządzenia z dnia 1 czerw ca 1928 roku 
właściciele domów obowiązani są do 
codziennego czyszczenia chodników i 
rynsztoków^. Czyszczeni-; winno się od­
byw ać od 1 kwietnia do końca w rześ lia 
od godziny 6 do 7 rano, a od 1 paździer­
nika do końca m arca od 7 do 8 rano. 
Również właściciele są obowiązani do­
pilnować. by chodniki były czyste także 
w ciągu dnia. Przekroczenie tych prze­
pisów będzie karane grzyw ną do 60 zł.

Zaczadzenie.
Katowice. Służąca Stanisław a Ciol- 

w a uległa, w tych dniach zaczadzeniu 
gazem, w ydobyw ającym  się z niezam- 
kniętego kurka w mieszkaniu jej państw a 
przy ul. Rejmonta. Zaw ezw ane pogoto­
wie odniosło ją do lecznicy przy  ul. Ra- 
c :borskiej.

Rozwój konsumu kolejowego.
Katowice. Konsum kolejowy w Ka­

towicach rozwija się coraz bardziej. Do­
tychczas posiada 10 filij a członków li­
czy około 6042. W  ubiegłym roku przy­
było 136 nowych członków. W  bieżą­
cym roku pow staną dwie nowe filje, mia­
ro  wicie w Załężu i Zawodziu.

Kradzież.
Katowice. Nieznani dotąd spraw cy 

weszlj do piwnicy inż. Turnheissa, zam. 
przy ul. M arjackiej i skradli z walizki 2 
złote zegarki damskie, jedną szpilkę zło­
tą, parę kolczyków z 6 mułemi b ry lan ta­
mi, 2 pierścienie damskie ogólnej w ar­
tości 2350 zł.

Okrutny dozorca domu.
Katowice. Dozorca domu GwTóźdź 

7 omasz pobił bez powodu syna w dow y 
W iktorji Charazim owej a następnie zrzu­
cił go ze schodów, przyczem  tenże od-„  ------ — sui - Ai uw,  przyczem  tenże ou-

gvGazdor, który  odczytał listę zasług i lieósł pęknięcie czaszki. Charazim a umie-

I Ezezono w lecznicy a Gwoździa przy­
trzymano.

Wypadek samochodowy. 
Katowice. Na ul. M arsz. Piłsudskiego 

kierow ca samochodu osobowego Ślązok 
Henryk z Król. Huty najechał obok ka­
wiarni Otto w Katowicach na przecho­
dzącą przez jezdnię 22-letnią buchalterkę 
Kampę Eugenję z Katowic. Kampówna 
doznała okaleczenia na głowie. W ym ie­
nioną odstawiono niezwłocznie do szpi­
tala miejskiego w Katowicach, gdzie po­
zostaje pod opieką lekarską. Kto ponosi 
winę w wypadku, nie stw ierdzono.

Zderzenie.
Katowice. Na ul. Mielęckiego zde­
rzy ły  się ze sobą dwa sam ochody oso­
bowe. W skutek zderzenia oba pojazdy 
zostały znacznie uszkodzone. W ypadku 
w ludziach nie było. W inę ponosi szofer 
z powodu niostrożnej jazdy.

Gwiazdka w Tow. śpiewu. 
Brynów pod Katowicami. Tow. śpie­

wu im. Kościuszki Katowice - B rynów  
urządza w  niedzielę, dnia 11 stycznia br. 
o godz. 6 wieczorem na salj p. Singera w  
Erynow ie gwiazdkę dla członków, któ­
rych zarząd jaknajuprzejmiej zaprasza. 
Po gwiazdce odbędzie się zabaw a tane­
czna. Równocześnie zarząd zaw iada­
mia, że walne zebranie Tow . śpiewu Ko­
ściuszko odbędzie się w  niedzielę, dnia 
18 stycznia b. r. o godz. 9 przed połudn. 
v.' sali p. Singera w Brynow ie.

Statystyka parafialna.
Siemianowice w Katowickiem. Rocz- 

ra  s ta ty styka  parafji św. Krzyża w yka­
zuje: chrztów  479 (nieślubnych 39), ślu­
bów 177 (mieszanych 5), pogrzebów  419, 
Komunji św . rozdano 99.000.

Kontrola bezrobotnych.
M ysłowice w Katowickiem. P rzysz ła  

kontrola bezrobotnych z m iasta i okolicy, 
uepobierających wsparcia, odbędzie się 
2L bm. w m agistracie. Niestawienie się 
ao kontroli pociągn e za sobą skreślenie 
bezrobotnego z ewidencji.

Wsparcie dla bezrobotnych sezonowych.
M ysłowice. W obec ustaw ow ego 
w strzym ania zasiłków z funduszu bezro­
bocia dla bezrobotnych sezonow ych na 
czas od 15 grudnia 1930 r. do 1 m arca 
1931 r. (sezon m artw y) m agistrat w  My­
słow icach będzie w ypłacał aż do odw o­
łania z funduszów' miejskich w sparcie 
bezrobotnym  sezonow'ym, które, w  razie 
uchylenia rozporządzenia o t. zw. sezonie 
m artw ym  będą później potrącane z za­
siłku ustaw ow ego w' następującej skali: 
bezrobotnym  sam otnym  7 zł., kobietom 
samotnym  5 zł., żonatym  z rodziną do 2 
osób 12 zł., od 3—5 osób 18 zł. i ponad 
5 osób 22 zł.

Najechanie samochodem.
Chorzów w Katowickiem. Kierowca 

samochodu osobowego Kilka Stanisław  
z Katowic najechał na szosie siemiano­
wickiej w Chorzowie na 4 chłopców, 
prow adzących wózek ręczny, w skutek 
czego dwóch z nich, a mianowicie Gola 
Jan i Chruszcz Eryk z Siemianowic do­
znali poważnego okaleczenia ciała. Obu 
okaleczonych odstaw iono do szpitala 
gminnego w Chorzowie. W inę w wy­
padku ponosi szofer samochodu z p>owo- 
cu nieostrożnej jazdy.

Z Król. Huty
Z życia Katolickiego Koła Abstynentów.

Król. Huta. W  ubiegłą niedzielę od­
było się uroczyste zebranie gw iazdkow e 
Katol. Koła Abstynentów  na salce Z. Z.
P. przy  licznym udziale członków  oraz 
gości. O godz. 17-tej przybył z kolędą 
P rzew ielebny ks. Nalepa, k tóry  w krót­
kich i treściw ych słow ach wyjaśnił cel 
i zadanie obchodzenia gwiazdki w tow a­
rzystw ie. Następnie prezes koła p. Łe­
bek zagaił urocystość gwiazdkową, wi­
tając obecnych i życząc członkom w szel- 
klej pomyślności w  nowym  roku oraj 
w ytrw ania p rzy  idei abstynenckiej, po-



Sprawy kościelne | "1
Rekolekcje kapłańskie na Jasnej Górze.

Zgodnie z uchw ałą  Episkopatu od ­
będą się w  roku  bieżącym  cz te ry  serje 
rekolekcyj kap łańsk ich  na Jasnej G ó­
rze, a mianowicie: od 7 d o  10 lipca dla 
księży prefektów , od 21 do 24 lipca dla 
księży w ikarjuszów , od 28 do 31 lipca 
dla księży p roboszczów  i od 4 do 7 
sierpnia dla księży profesorów  fakulte­
tów  teologicznych i sem inarjów . R eko­
lekcjami k ierow ać będą  księża biskupi. 
Dopuszczeni są księża z całego  kraju 
a rekolekcje będą im policzone kano­
nicznie. Zgłoszenia w ysy łać  należy do 
o. g enera ła  M arkiew icza  na  Jasnej G ó­
rze.

30-lecie konsekracji ks. biskupa 
Nowaka.

J. E. ks. biskup Anatol N ow ak , pa­
sterz  diecezji przemyskiej o. ł., obcho­
dził 30 g rudnia  r. ub. 30-lecie swej kon­
sekracji na  biskupa. W e  wszystkich 
kościołach diecezji przem yskiej zo s ta ­
ły odpraw ione w  tym  dniu uroczyste  
nabożeńs tw a  z okolicznościowem prze­
mówieniem o raz  m odły  na intencję ar-  
cypaste rza . W  uroczystej M szy św. 
w ka tedrze  przemyskiej, na  k tórej by ł 
obecny dostojny Jubilat, wzięli udział 
przedstawiciele w szystk ich  w ład z  i 
u rzędów  o raz  katolickie s to w arzy sze ­
nia polskie ze sz tandaram i. P o  Mszy 
św . w  pałacu biskupim zebra ło  się ca ­
łe duchow ieństw o przem yskie  o raz  
bardzo  liczni przedstawiciele w ładz, 
s tow arzyszeń  i katolickiego spo łeczeń­

s tw a  dla z łożenia życzeń  sw em u a rcy -  
pasterzow i. J. E. ks. biskup po w y ­
słuchaniu życzeń  dziękow ał w  nader 
serdecznych  s łow ach  i z akończy ł  ape­
lem do jedności i zgody na fundam en­
cie w ia ry  celem w spó łp racy  dla po­
myślności Kościoła i O jczyzny, poczem 
udzielił a rcypaste rsk iego  b łogosław ień ­
stw a.

Odnowienie starożytnego zakonu.
Ojciec św. potw ierdził  dekretem  

konsty tucję  jednego z najs tarszych  za ­
konów  —  zakonu św . P a w ła ,  pierw­
szego pustelnika, czyli t. zw . Paulinów. 
Począ tek  tego zakonu odnieść należy 
do pierw szych w ieków  chrześc ijań­
s tw a , do czasów  pierw szych pustelni­
ków  w Tebaidzie i Palestynie, oficjal­
nie jednak dopiero w r. 1225 założono 
pierwszy klasztor pauliński na Wę­
grzech. O dtąd  zakon ten zaczął  się 
rozwijać b a rdzo  szybko, zw łaszcza w 
Polsce, we Francji, w  Hiszpanji i P o r ­
tugalii. Później nastąpił  upadek, spo­
w od o w an y  w ypadkam i zewnętrznem i, 
najazdam i tureckiemi, reform acją, re­
wolucjami, wreszcie zamknięciem kla­
sz to rów  przez Rosję i P ru sy .  Obecnie 
tylko trzy klasztory reguły św . P a w ła  
istnieją w  kościele katolickim i w szy­
stkie trzy w Polsce. Zakon ten liczy 
44 zakonników , w  tern 20 kap łanów ; 
nowicjat znajduje się w Krakowie przy 
kościele na Skałce. W ydanym  ostatnio 
dekretem  Ojciec św. pragnie p rzy c z y ­
nić się do now ego rozw oju  tego zakonu.

Z Pszczyńskiego

czem staropolskim zwyczajem dzielił się 
z obecnymi opłatkiem. Deklamację ..Ży­
czenia noworoczne" wygłosiła mała Mi- 
kcłajczykówna. Po odśpiewaniu kilku 
kolęd z towarzyszeniem orkiestry, p rzy­
był na salę gwiazdor, który po odpowie- 
dniem przemówieniu obdarował paczka­
mi członków i ich dzieci. Również od­
była się licytacja amerykańska 1 losowa­
nie fantów, podarowanych przez człon­
ków. Przebieg gwiazdki był bardzo pod­
niosły i obecni nabrali nowych sił do 
aalszej walki z pijaństwem, które podko­
puje dobrobyt naszych rodzin i społe­
czeństwa.

„Król Dziadów" w Król. Hucie.
Król. Huta. W  ubiegłą niedzielę Tow. 

śpiewu .,Cecylja“ urządziła przedsta­
wienie teatralne pod tytułem „Król 
Dziadów" w 4 aktach. Wielka sala 
związkowa była napełniona pod same 
brzegi ludnością miejscową jak i licznymi 
gośćmi. Amatorzy do jednego spisali się 
znakomicie a szczególnie obszarnik W y- 
zyńskj jak j jego syn Eugenjusz, a Hania 
zachw ycała  swoją urodą i pięknością jak 
i postępowaniem swojem względem Fu- 
genjusza i starego dziada. Zaś Ignacy i 
reszta opryszków jak i taniec bawił 
wszystkich tak doskonale, że nikt nie po­
żałuje, że był na przedstawieniu. Uznanie 
należy się zarządowi jak j p. kapelmi­
strzowi z kopalni Skarboferm, który swo 
ją orkiestrą przyczynił się do upiększe­
nia przedstawienia. Uczestnik.

Okradziony w tramwaju.
Król. Huta. W  czasie jazdy tram wa­

jem z Król. Huty do Katowic skradziono 
Stanisławowi Zimnemu stąd 250 złotych. 
Spraw cy dotychczas nie wykryto.

Kradzież.
Król. Huta. Krawcowi Ciślakowi F ran­

ciszkowi z Król. Huty ginęły system aty­
cznie płaszcze i ubrania ze składu. Ciślak 
ponosi z tego powodu szkodę w w yso­
kości 2000 złotych. Zawiadomiona pońcja 
w drożyła  śledztwo. Prawdopodobnie 
złodziej znajduje się pomiędzy domow­
nikami. i

Aresztowanie.
Król. Huta. W  ostatnim numerze 

pisaliśmy o kradzieży mięsa w hali targo­
wej na szkodę rzeźnika Paligi. Policji 
udało się ująć złodzieja. Jest nim rzeź- 
uik D. z ulicy Łukaszczyka. Równocze­
śnie aresztowano niejakiego Leona Jan- 
dzika, który skradł na szkodę swego 
pracodawcy, piekarza Lardsm anna pew­
ną sumę pieniędzy i ukryw ał się dotych­
czas przed policją.

Z Więtochłowfckiego
Podatek patentowy.

Lipiny w Świętochłow.ckiem. Gmi­
na tutejsza pobierać będz e na rok 1931 
dodatek komunalny do opłat państwo­
w ych  od pate.itów na wyrób i sprzedaż 
trunków alkoholowych oraz wyrobó y 
alkoholowych w wysokości 50 procent.

W ybory  do rady  załogowej.
Chropaczów w Świętochłowickiem. 

Dziś w czwartek 8 stycznia odbywają 
się w ybory do rady załogowej w hucie 
„Guidotto". W ybory  potrwają od go­
dziny 8 rano do 8 wieczorem.

Usiłowane włamanie.
Wielkie Hajduki w  Świętochlowic- 

k'em. Ubiegłej nocy usiłowano dokonać 
włamania z kradzieżą do składu Spółki 
Spożywczej przy ulicy Ratuszowej. Za- 
pomocą świdra wywiercił' złodzieje trzy 
dziury w drzwiacti, jednak drzwi nie o- 
cwarli, gdyż zostali spłoszeni przez poli­
cjanta.

Bójka.
Nowy Bytom w Święiochłowick;em. 

Na hucie „Rosamunda" w Nowym Byto­
miu przyszło do bójki pomiędzy robot­
nikami Bujarą Piotrem i Markwicą Ka­
rolem z Chropaczowa. W  czasie bójki 
Markwic uderzył żeiazirym kluczem Bu- 
jurę w lewą rękę, raniąc go poważnie. 
Rannego opatzrono w szpitalu hutniczym.

Na rozszerzenie biblioteki T. C. L.
Pszczyna. Komitet miejski T. C L. 

w Pszczynie dążąc wytrw ale  do rozsze­
rzenia swej biblioteki, a nie mając do 
tfcgo odpowiednich funduszów, urządza 
na ten cel w sobotę, dnia 17 bm. o godz. 
20-tej w sali Polskiego Domu Ludowtgo 
swoją zabawę karnawałową. Chcąc 
utrzymać trad jcję , oraz opierając się na 
doświadczeniach zeszłorocznych T C. 
L. organizuje bal ten na wysokim pozio­
mie, przy współudziale znanej powszech­
nie orkiestry policyjnej z Katowic, mając 
nadzieję, iż społeczeństwo polskie tak 
miasta Pszczyny jak i okolicy poprze 
wysiłki T. C. L. i spiesznie padąży na 
wspomniany bal, zgłaszając się o zapro­
szenia do bibliotekarza T.C.L. w Pszczy­
n ę  _  starostw o — p. L. Matuszaka 
telefon Nr. 39.

Zebranie młodzieży.
Łaziska Górne w Pszozyńskiem. We 

wtorek 6 bm. (święto 3 Króli) odbyło się 
u p. Grabowskiego o godz. 15 zebranie 
młodzieży. Na zebranie przybył dele­
gat Związku p. Adamczyk, który wygło- 
s.ł obszerny referat p. t. „Cel i zadanie 
S. M. P .“ Potem przyjęto 6 nowych 
członków. Utworzono kółko szachistów, 
składające się z 8 druhów. Po załatw le- 
r :u jeszcze kilka spraw zakończono ze­
branie hasłem „Gotów". Mimo, że Srow. 
cstnieje dopiero dwa miesiące, dzielny 
zarząd przy pomocy Wielebnego ks. pro­
tektora Pateroka  i p. naucz. Rudego bie­
rze się żywo do pracy.

Przedstawienie amatorskie.
Ornontowice w  Pszczyńskiem. We 

wtorek 6 bm. (święto Trzech Króli) tutej­
sze S, M. P. z powodzeniem odegrało 
sztukę teatralną p. t. „Piekarczyk We- 
recki z wieku 1507" oraz krotochwilę 
p. t. „W alka o byt". Przedstawienie za­
szczycili swoją obecnością Wiel. ks. pa­
tron Grunt, członkowie patronatu, miej­
scowe nauczycielstwo i Uczni miejscowi 
obywatele. Druhowie wywiązali się 
znakomicie z swych ról. Podczas przerw 
przygryw ał własny klub mandolinistów.

L powodu tego, że w tym roku przypada 
:0-lec'e istnienia tutejszego S. M. P., za­
m ier za  młodzież sprawić sztandar. Czło­
nek partonatu p. Adamczyk apelował do 
gości, żeby zawsze popierali przedsta 
wienia młodzieży, z których czysty zysk 
jest przeznaczony na nowy sztandar.

Z Rybnick ego
Kurs wyrobów koszykarskich przy 

szkole rolniczej.
Rybnik. W  grudniu ub. r. ukończyło 

w szkole rolniczej w Rybn ku kurs ko­
szykarski 10 uczniów, którzy w ciągu 
roku zapoznali się praktycznie z w yro­
bem przedmiotów koszykarskich, jak ko­
sze, leżaki, krzesła, stoły, stojak’ na 
kwiaty ł t. p. Kurs powyższy ma duże 
znaczenie w stosunkach śląskich z uwagi 
n? to, że uczy wyrabiać tanie mebie z 
wikliny i innych materjałów, umożliwia­
jąc w ten sposób nie drogie a ładne ume­
blowanie domów sfer mn ej zamożnych, 
jak robotnicy i drobni rolnicy. Rozwi­
nięcie domowego przemysłu koszykar­
skiego na Śląsku umożliwia też plantację 
wikliny, dla której tak w pow. rybnickim 
jak i pszczyńskim znajduje się dużo od­
powiednich terenów. W szyscy absol­
wenci kursu rekrutowali się z pow. ryb­
nickiego i nie korzystali z internatu 
szkolnego, lecz dojeżdżał; wzgl. docf o- 
dzili do szkoły. Jako uczniowie korzy­
stali z obowiązujących zniżek kolejowych 
dla szkół. Nowe wpisy na następny kurs 
r>. * poczęły się 6 stycznia 1931 r. i trwają 
do 15 stycznia 1931 r.

Nieszczęśliwy wypadek.
Rybnik. Godny pożałowania w ypa­

dek spotkał 68-letnią wdowę Paulinę 
Kinzer, zam. przy ul. Gliwickiej. N;e- 
szczęśliwa spadla z kamiennych scho­
dów domu i rozbiła sobie głowę. K. 
zmarła wkrótce po wypadku.

Olbrzymie szkody pożarowe.
Rydułtowy w Rybnickiem. W  tych 

dniach wybuchł pożar w  składzie towa­
rów łokciowych Wilhelma Chrószcza w 
Rydułtowach. Og.eń zniszczył wielką 
ilość ubrań, płaszczów i innej garderooy

męskiej na ogólną sumę 26.000 zł. S tw ier­
dzono, że ogień powstał wskutek wadli­
wego komina.

Pożar.
Świerklany Dolne w Rybnickiem. Rol­

nika Szulika P aw ła  nawiedził w tych 
dniach pożar. Spaliła się doszczętnie 
stodoła wraz z narzędziami rolniczem- I 
zeszłorocznemu zbiorami Szkoda po­
żarowa dochodzi do 3300 zł. P rzyczyny  
pożaru nie zdołano ustalić.

Z Cieszyńskiego
Poświęcenie zameczku T. Prezydenta  

Mościckiego.
Wisła w  Cieszyńskiem. W  dniu 1 lu­

tego jako w dniu imienin Prezydenta  
Rzeczypospolitej prof. Mościckiego od­
będzie się w Wiśle na Śląsku Cieszyn- 
SKim, poświęcenie nowego zameczku my- 
ś iwskiego, wybudowanego przez Śląskj 
Urząd Wojewódzki dla P. P rezydenta  
Mościckiego na pobyt letni lub zimowy. 
Pan Prezydent zamierza przybyć do Wi­
sły w lutym b. r. na przeciąg dwóch ty­
godni.

Z Śląska Opolskiego.
Z Bytomskiego,

P rz y  szosie Łagiewnickiej w Byto­
miu nieznany zamaskowany osobnik na­
padł na 13-letnią dziewczynkę, zadając 
jej nożem ranę w okolicy lewego oka. 
Napad zdarzył się w godzinach przed­
południowych w piwnicy jednego z do­
mów. Na krzyk dziewczęcia napastnik 
zbiegł.

*

W e wrześniu ubiegłego roku w ach­
mistrz policji Sekulla z Bytomia, podczas 
sprzeczki również z wachmistrzem po­
licyjnym Skibą, zranił ostatniego szablą 
w głowę tak ciężko, że ranny przewie­
ziony musiał być do szpitala. Sąd w 
pierwszej instancji skazał Sekullę na 3 
miesiące więzienia. Przeciw wyrokowi 
S. wniósł apelację. Izba karna przy są­
dzie okręgowym w Bytomiu zatwierdzi­
ła jednak wymiar kary  pierwszej in­
stancji.

Z Zabrsklego.
Do inwalidy Józefa G. w Zabrzu przy 

ulicy Filipińskiej 5, o godz. 11 w  nocy 
przybyło dwóch mężczyzn, podających 
s ę za śledczych urzędników policyjnych 
i poczęli przeszukiwać oni mieszkanie. 
Gdy p. G. zaprotestował, uderzony został 
v. głowę tępem narzędziem, wskutek 
czego odniósł poważne okaleczenia. Po ­
dobnie postąpili bandyci z sublokatorem 
Janem Z., poczem zrabowali gotówkę i 
zbiegli. Rannych odwieziono do szpitali 
brackiego.

W  tych dniach w Zabrzu zaginęły
bez śladu dwie dziewczyny, a mianowl 
c.e 15-letnia Margot Halbiber i 16-leinit 
Klara Schatan. Dotychczasowe poszu- 
k wania  policyjne pozostały bez skutku. 
Istnieje przypuszczenie, że dziewczyny 
padły ofiarą handlarzy żyw ym  towa­
rem.

Z Kozielskiego.

Właściciel dóbr Mende z Dobieszo- 
wa jechał furmanką do Radoszów. W sku- 
rek gołoledzi furrmnka się p rzew róc ła  
i przygniot ła  M., wskutek czego doznał 
szeregu obtażeń, między .tinemi pęknię­
cia czaszki, co spowodowało śmierć.

Z Raciborskiego.

W  dniu 28 grudnia ub. roku obchodzo­
no w Raciborzu tradycyjną „Gwiazdkę** 
organizacyj polskich, jak Tow. Pol.-Gór- 
nośląskie, Tow. młodzieży polsko-kato- 
1'ckiej, „Sokół" męski i żeński itd. Pc 
przemówieniach i przełamaniu się opłat­
kiem, śpiewano polskie kolędy, składa­
jąc sobie życzenia lepszej wspólnej duli. 
,.Gwiazdka" raciborska — to nie tylko 
święcenie staropolskiego zwyczaju, to 
ak' wewnętrznej konsolidacji polonji na­
szej za kordonem, której potrzeba wiele 
tężyzny \ wytrwałości.



Nauka geograf ji na znaczkach pocztowych.
M uzea próbują obecn ie  n o w y ch  

sp o so b ó w , by za w szelk ą  cenę p rzy ­
c iągn ąć w ięce j p u b licztości, która nie­
zb y t chętn ie lubi p od ziw iać  daw ne  
d zieła  sztuki. T o  sam  ., i.dnosl s ię  do 
w ielk ieg o  m uzeum  oo ./.tow r-go  w  B er­
linie. W p raw d zi*  zadziw iają  tam  
zw ied za ją ceg o  rzadkie ok azy  zn acz­
k ó w  p o cz to w y ch , jak oba w yd an ia  
M auritiusa i p ierw sze  sztuki brytyj­
sk iej G w in ei, lecz  to  jedynie dlatego, 
ż e  tych  kilka zn a czk ó w  kosztuje 100 
ty s ię c y  m arek n iem ieck ich  (p rzeszło  
200.000 z ło tych  polsk ich). R odzaje  
zn a czk ó w  z późn iejszych  cza só w  są  
b ez  porów nania p iękniejsze i ponętniej­
sz e . N ajpokaźniei p rzed staw ia  s ię  tam  
zbiór H enryka von S tephans’a, u łożon y  
w  a lfab etyczn ym  porządku w ed łu g  
k ra iów  i czę śc i św ia ta .

B y  uprzystępn ić sz c z e g ó ło w y  prze­
gląd w szy stk ich  zn aczk ów  znajdują­
cy ch  się  w  m uzeum , zarząd postano­
w ił  urządzać specjalne w y s ta w y .  
P rzed  n iedaw nym  czasem  pokaz od­
b y ł s ię  pod hasłem  „ G eo g ra fa  na 
zn aczk ach  p o czto w y ch .“ W y sta w io n o  
c ie k a w e  eksponaty  zn aczk ów , na k tó­
rych byli um ieszczen i w s z y s c y  od ­
k r y w c y  i m apy św ia ta . O ook o d k ry w ­
c y  A m eryki, Kolumba na znaczkach  
H iszpanji i Portugalji, m ożna b y ło  zau­
w a ż y ć  innych badaczy , daw no „ w y w ie -  
trza ły ch ” z u m ysłów  szerszy ch  w a rstw  
sp o łeczeń stw a . P ortugalski urząd p ocz­
to w y  w y d a ł k ilkanaście takich pa' t- 
k o w y ch  zn aczk ów , św ia d czą cy ch  o  bo­
gatej p rzesz ło śc i kraju, k tóry  przodo­
w a ł w  dziedzin ie od k ryć żeg la rzy  i k o ­
lon istów

T akie znaczki p am iątkow e, o ile nie 
są  odbite w  dużych  ilościach , p rzyn o­
sz ą  pokaźne dochody. Za znaczki, które 
w y d a ła  Portugalja w  1894 r. z okazji 
500-lecia  urodzin „H enryka Ż eglarza” 
płaci się  za n;e w v so k ie  cen y . S ła w ­
n y  od k ry w ca  jest na nich p rzed staw io ­
n y  w  chw ili, g d y  op'era sie  o d w ;e kule 
z iem sk ;e. V asco  di Gam a uczc^o^o  
już w  dw óch  seriach, a to w  r. 1898 i 
1924. P ierw szą  w wdano dla u w ie c z ­
n ienia pam ięci jego w ie lk ieg o  czvnu — 
o d n a lez:enia drogi m orsk;ei do Indyj i 
okrążenia Afryki (1497— 98). drugą zaś  
z  okazji setn ej roczn icy  śm ierci. P rzez  
dziesiątk i lat b y ł K rzysztof ulubioną  
figurą zarządu p o czto w eg o  w  Chile. 
S erje  te  u k a zy w a ły  sie  z jego w i­
zerunkiem  i podnisem  „C olon !“ P e ­
ru u czciło  znaczkam i o  iasnych bar­
w ach zd o b y w cę  Inków , k inkw istad  ra 
F ranciszka P izarra, który w yw 'edro  
w a ł z Hiszpanji. b y  zd ob yć krainę złotą .

T uż przed wojna B razylja w yd ała  
znaczk i z w izerunkiem  P ortugalcz ka 
C abrala, który odkrył B razylje. W  r.

1897 w yp u śc iła  Now ofunlandja edycję  
zn aczk ów  z podobizną W łocha C aboto  
G iovani, który w  r. 1497 dotarł p ierw ­
sz y  do tego  kraju. P ortu ga lczyk  de 
M agaihdes, który w  służb ie  hiszpań­
skiej ok rą ży ł O cean, jest je szcze  ob ec­
n ie uw id oczn ion y  na znaczkach Filipin. 
On b ow iem  w  1521 r. odkrył w y sp y  
M arjańskie i F ilipiny. Jako p ierw szy  
E uropejczyk p rzyb y ł w  1534 r. Francuz  
Jacques C oriter do w sch od n iego  w y ­
b rzeża  Kanady i rzeki św . W a w rzy ń ­

ca; Sam uel de Chanplain zatknął tam  
sztandar francuski. D la uczczen ia  
tych  d w óch  o d k ry w có w  w y d a ła  
Kanada specjalne znaczk i p o czto w e . 
W ielki angielsk i podróżnik Jam es  
C ook, który zd ob y ł w y sp y  oceanu S p o-  
kom ego, pom ógł Anglji zaw ład n ąć  Au­
stralią i padł w  r. 1797 w  w a lce  z m ie­
szkańcam i w y sp  połudn iow ych , po­
w tarza s ię  czę sto  na p oszczegó ln ych  
znaczkach  państw  australijskich.

Z n o w y ch  zb o b y w có w  uw id oczn io -

Przed rewolucja w Monaco.
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O brazek n asz p rzed staw ia  zam ek k sią żęcy  w  M onaco. K sięstw o  M o­
naco jest m atem  obszarem  leżą cy m  nad m orzem  Sródziem nem  m iędzy  m ia­
stam i G enuą i N iceą. Na cze le  k s ię s tw a  stoi k siążę  Louis. Jak się  d o w ia ­
dujem y, m ieszk ań cy  k się stw a  M onaco są  bardzo n iezad ow olen i z rządów  
s w e g o  w ła d cy . N iedaw no temu p ow rócił k siążę  Louis z P aryża . Poddani 
przyjęli go z w ielk im  h ałasem . D em on stran tów  uspokoiła policja.

nych  na znaczkach  p o cz to w y ch  K ongo  
b elg ijsk iego  w y m ien ić  n a leży  b ad acza  
Afryki S tan leya , który odszukał L i- 
v ingstona i Em in P a sz ę  w  dżunglach  
Afryki, p rzyczem  odkrył roz leg łe  ob -  
sza ry  la só w  i w ód .

W y sta w a  t. zw . zn a czk ó w  „m apo­
w y c h ” posiada różnorodne zn aczen ie . 
P ośred n iczą  one w  nauce geografji i 
w  upraw ianiu propagandy. M ałe Pąó* 
stew k a  chcą p rzed ew szy stk iem  poin-, 
form ow ać adresata  p rzy  pom ocy  tycłk, 
zn a czk ó w  o  położen iu  s w e g o  kraju.'. 
O dnosi się  to  g łó w n ie  do m ałych  re­
publik środkow ej i p o łudn iow ej A m e­
ryki, jak S a lvad or, P anam a, Haiti, B o -  
liw ja, P a ra g w a j i U rugw aj. N a w et  
m urzyńska republika Libcrja na za -  
chodniem  w y b rzeżu  Afryki stara się  
pięknym , jasnobarw nym  zn aczk iem  
określić  ad resa tow i sw o je  po łożen ie  
geograficzn e.”

„G eograficzn e” zn aczk i p o cz to w e  
w y w o ła ły  n a w et zatarg m ięd zy  H aiti 
a republiką D om ingo, g d y ż  ta ostatn ia , 
ok reśla  ąc sw o je  granice na znaczkach,; 
w y su n ę ła  je k u zach od ow i na nieka-j 
rz y ść  H aiti. D om ingo zo sta ło  zm u-i 
szon e  w y c o fa ć  w sz y s tk ie  znaczki 
obiegu. K iedy w  r. 1929 z lik w id ow an o  
u m ow ą soró gran iczn y, oba te  pań-' 
s tw a  w y d a ły  zn aczk i z u w id o czn ie­
niem  usta lon ych  granic. B o liw ia  za-} 
zn a czy ła  na zn aczk ach  n o c z to w v c h  
zatarg gran iczn y z P eru , C hile 1 P a ­
ragw ajem  przez specjalne c ien iow an ie  
spornych teren ów .

Kanada, północna A m eryka i A »-i 
stralja na znaczkach  oznaczana przy-' 
rost teren ów . G recja po setnej rocz-- 
nicy  u zysk an ia  n iep od leg łośc i -w ydała  
m ed aw n o znaczki, na których  nakre-, 
ślon e są  różnobarw nie granice z 1830’ 
roku i ob ecn e. Z naczki p a m iątk ow a ,( 
w y d a n e  w  1926 i 1928 w  H aw an ie  i  
M eksyku z okazji o d b y teg o  k on gresu  
panam erykańsk iego  obrazują ca łe  c z ę ­
śc i św ia ta . S ta n y  Z jednoczone, w y k o -j  
rzystu jąc lot L indbergha na znaczkach’ 
p oczto  lo tn iczei za z n a c z y ły  trasę m ię­
dzy N ew  Y orkiem  a P a ry żem . R ó w -1 
nież Z w iązek  Sow ietów ' w y p u śc ił w  
celach propagandy n ieb iesk i znaczek,! 
na którym  europejski ob szar S o w ie tó w  
zazn aczon y  ?est czerw o n a  barw a.

Opał organizm u ludzkiego.
C ukier jest p ierw szorzęd n em  źród­

łem  energji ludzkiego organizm u, św ie t-  
nem  paliw em  dla ludzkiej m aszyn y .

C ukier pow inien  z a :ąć p ierw sze  
m iejsce w  odżyw ian iu  cz ło w iek a  pra- 
cu iąceyo  fizyczn ie , żo łn ierza , kobiety  
i d z:ecka. Ód lat zau w ażon o  dodatnie 
działanie cukru. C ałkiem  n iesłu szn e  
są p rzyp u szczen ia , jakoby cukier był 
p rzyczyn ą  rozm aitych chorób.

C ukier n ależy  do grupy węplowm -

Ztierceife aemlanSw.
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danów  i o d g ry w a  w  ludzkim  organiź- 
mie pole paliw a, źródła ciep ła  i s iły .

W ielk i afrykański podróżny, S tan ­
ley . tw ierd ził je szcze  przed la ty , że  
kostka cukru dodaw ała  mu sił podczas  
długich m arszów  w  upalnej A fryce.

R ob otn icy , zajęci p rzy  dźw igan iu  c ię ­
żarów  w  rafineriach, zajadają chętn ie  
cukier, k tóry  dodaje im św ie ż y c h  sił.

A ngielski fizjolog G ardner tw ierdzi, 
że  energję, jaką w y k a zy w a li B urow ie  
podczas w'ojny z A nglikam i, za w d z ię ­
czali oni w' p ierw szy m  rzędzie obfi­
tem u sp ożyw an iu  cukru. G ardiei' 
tw ierdzi, że  w y ż s z o ś ć  anglosask iej ra­
sy  za leży  m ięd zy  innemi od konsum p­
cji cukru, g d y ż  A nglicy kosum ują trzy  
razy ty le  cukru, aniżeli Francuzi. N ie­
m ieccy  żo łn ierze  otrzym ują pod czas  
m an ew rów  lub na w o  nie dodatkow ą  
d aw k ę cukru, i w  ilości 40— 50 gr na 
osobę.

C ukier w zm aga  s ie  i odporność  
cz ło w iek a , zm niejsza za ś pragnienie  
i głód.

U czen i fran cu scy , C laude B ernard

i C hauveau, sk on sta tow ali Jak pożyw --) 
nym  jest cukier, z w ła sz c z a  dla ludzL 
pracujących fizyczn ie .

O to parę p rzy k ła d ó w :
a) Robotnik nie o d ż y w ia  się  nale-; 

ż y c ie , dodaje mu się  w o b e c  tego  250 
gr. cukru, które ma sk on su m ow ać w  
ciągu 8 godzin . D zia łan ie  m ięśn i 
w zm aga  s ię  tym  sp osob em  w  dw ój-, 
nasób. ,

b) B rygada robotn icza otrzym uje  
dodatkowrą d aw k ę cukru. D zia łan ie  
m ięśni w zm aga się  o 22 do 36 %.  Zm ę­
czen ie  następuje później, dzienny w y ­
siłek  w zm aga  się  o 60— 76 %.

C ukier b y w a  traw ion y  w  zupełno-' 
ści, n ie za ży w a ją c  so k ó w  żo ląd k o-, 
w y ch .

W ażną jest rola, jaką pow inien  ode-* 
grać cukier w  w a lce  z a lk oh olizm em .’ 
Alkohol podnieca ch w ilo w o , p oczem  
następuje osłab ien ie . O słabia  i pusto­
sz y  on zupełnie organizm .

C ukier działa  w r ę c z  odm iennie, dla-i 
tego  jest tak bardzo pożądanym  śr o d -j  
kiem  o d ży w c z y m .

Siedmiu rebetn ków polskich spłoną o 
żywcem pocfczas snu w noc wtglliiną.

N a lotnisku w  N ow ym  Jorku zd a rzy ła  się  onegdaj straszna katastrofa. 
K rótko przed startem  zd erzy ły  s ę oba sam oloty . M otory sam olotów  zo ­

sta ły  zn iszczo n e . N a obrazku w id zim y  oba aerop lany po katastrofie.

C h i c a g o .  W  m iejscow ości W hi­
ting, w  stan ie Indjana, siedm iu robot­
n ików  polskich , p rzeb y w a ją cy ch  od  
w ielu  lat w  S tanach  Z jednoczonych , 
sp łon ęło  ż y w c e m  p od czas n ocy  w ig i­
lijnej skutkiem  pożaru, k tóry  w yb u ch ł 
w  za m ieszk iw an ym  przez nich domu. 
R obotn icy  ci urządzili sob ie  w spólną  
w ilję w ed le  p o lsk iego  zw y cza ju . 
P rzez  n ieu w agę p ozostaw ili ogarek  
palącej się  je szcze  św ieczk i na choin­
c e  i udali s ię  na sp o czy n ek . Od

św ieczk i tej og ień  ogarnął ca łe  d rzew ­
ko, a n ieb aw em  i c a łe  m ieszkan ie sta ­
nęło  w  płom ieniach.

N ie szczęś liw i robotn icy  p o lscy  sp ło ­
nęli ż y w c e m  p od czas snu, tak. że  zdo­
łano już ty lk o  w y d o b y ć  ich zw ęg lo n e  
zw ło k i.

W  m iasteczku  W hiting, w  którem  
robotn icy p o lscy  c ie sz y li s ię  w ielk ą  
sym patją  i p ow szech n em  uznaniem , 
trag iczn y  ten w y p a d ek  w y w o ła j  ogó l­
ne p rzygn ęb ien ie .



Cszczędne & cape dynie używają ł y l k o

m y d ł a  isamcpiorqce^o proszku

Wyroby marki „ ł ł l b C T l l *4

odznaczone zostały x l d o i U l i  m e d a l a m i  
na wystawach krajowych i zagranicznych.
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Z ca(ej Polski.
Pod kolami pociągu.

Sosnowiec. W tych dniach zdarzył 
się na zwrotnicy stacji towarowej w 
Sosnowcu wypadek. 34-letni Antom Ja- 
roń z Horonia, powiatu częstochowskie­
go został najechany przez parowóz. 
Skutkiem najechania Jaroń straci! obie 
nogi i dozna! silnego potłuczenia caiegu 
c ;ala. W stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono go do szpitala na Pekin-e w So­
snowcu.

Katastrofa kolejowa.
Ząbkowice. Ontgdaj o godz. 6 wie­

czorem dąży! pociąg ł  Dąbrowy Górni­
czej do Ząbkowic przez Golonóg. Przed 
samą stacją Ząbkowice oderwało się 25 
wagonów, które po spadzistym torze po­
toczyły się aż do stacji Uołonóg. Tam na 
kilometrze 13,05 wagony najechały z całą 
Siłą na pociąg osobowy, skutkiem cztgo 
roztrzaskany został szereg wagonów. 
Na szczęście ofiar z ludźmi nie było

Żywy nieboszczyk.
Częstochowa. Na szlaku kolejowym 

pomiędzy Częstochową a Radomskiem, 
przy przejeździe kolejowym, kiedy po 
szynach biegł pociąg towarowy, vv o- 
czach dróżnika usiłował przejść prze< lor 
jakiś ubogo odziany człowiek, którego 
potrąciła lokomotywa tak, że nieszczęsu- 
w y  dostał się pod jej kola. Po przejściu 
pociągu na torze leżał zakrwawiony i nie- 
p izytom ny osobnik. Po zatelefonowa­
niu na stację kolejową, na przejazd w y- 
stani zostali robotnicy kolejowi z nos/a- 
tri. Nieszczęśliwca ułożono na noszach 
i przewieziono do szpitala. W drodze 
atoli robotnicy stwierdzili, że nieznajomy 
„zmarł". Wobec tego posługacz szpi- 
talowy zaprowadził kolejarzy z noszami 
do trupiarni, gdzie narazie złożono „zwło 
i:i“. Jakież było przerażenie obecnych, 
kiedy po powrocie z kancelarjj szpitalnej 
zastali w trupiarni jedynie puste nosze. 
Robotnicy, których opiece został powie­
rzony „zm arły1*, wybiegi, pędem na ulicę 
i oto w perspektywie dostrzegli biegną­
cego co sił „neboszczyka". Po krótkim 
pościgu zatrzymano go i stwierdzono że 
jest nim 30-letni Franciszek Kowal, mie­
szkaniec powiatu radomskowskiego. -  
,.Zmarły“ wychylił tak znaczną ilość al­
koholu podczas zabaw y karnawałowej, 
odbywającej się w jego rodzinnej wiosce, 
iż przechodząc przez przejazd, stracił na­
gie równowagę, lecz upadł tak szczęśli­
wie pomiędzy szyny, iż pociąg przeszedł 
nad nim, nie czyniąc mu, poza powieiz- 
chownemi zadrapaniami, ładnej poważ­
niejszej krzywny. Huk biegnących wa­
gonów orzeźwił dokładnie pijaka, jednak 
obawa przed odpowiedzialnością zmusiła 
go do odegrania „nieboszczyka", aby tem

Z dalszych stron.
Pierw sze monety watykańskie. j mes w południowej Francji, z której po- 

Citta del Vaticano. Dowiadujemy się, * chodzi, aby uprawiać tam winogrona i 
'z e  pierwsze monety watykańskie ukażą Poświęcić wolny czas produkcji wina.
! s ę w obiegu w końcu stycznia. Urzędy 
papieskie wypłacą sw ym  urzędmkom 
pensję styczniową w nowych monetach.

Przed otwarciem radiostacji 
watykańskiej.

CItta del Vaticano. Dowiadujemy się, 
ze Pius XI przyjmie w najbliższych 
dniach senatora W.lhelma Marconiego, 
aby z nim omówić datę inauguracji sta­
cji radjowej watykańskiej. Jak  wiado­
mo, koszt instalacji poniósł całkowicie 
rząd włoski, który Wydelegow ał jako In­
żyniera konstruktora prof. Esposito, na­
leżącego do włoskiego Tow arzystw a 
Kadjo - Marconi.

Prezydent Doumergue zamierza się 
ożenić.

Paryż. W  r. 1931 kończy się okres rzą­
dów obecnego prezyd. Francji, Uastona 
Doumergue. Jak donoszą z Paryża, za­
służony mąż stanu zamierza osiedlić się
na gospodarstwie rolnem w okolicy Ni-i bości 8 do 10 metrów.

Prezydent Doumergue oświadczył, że 
z ryw a ze stanem kawalerskim j ożeni się 
mimo swego poważnego wieku — liczy 
on 67 lat. P rezydent pragnie poślubić 
osobę, w której kochał się we wczesnej 
młodości. Po przybyciu do portu mał­
żeńskiego prez. Doumergue przestanie 
raz na zawsze zajmować się polityką.

śm ierć siostry króla angielskiego.
Londyn. Najstarsza siostra króla an- 

g.elskiego, korzystająca od roku 1905-go 
z tytułu „Princess Royal", zmarła nagle 
w czasie snu dnia 4 stycznia w godzinach 
popołudniowych. Księżna od dłuższego 
czasu chorowała na serce. „Princess 
Royal" liczyła 64 lata. W roku 1889 po- 
slub-ła księcia Five, który zmarł w raku 
1912.

śm ierć 6 turystów pod lawiną śtreżną.
Brianson. Wycieczka 6-ciu turystów 

francuskich zaskoczona przez lawinę 
śn eżną została zasypana śniegiem gru-

ptwniej mógł uciec w odpowiedniej 
chwili.

Olbrzymi pożar.
Kielce. W Wol, Szczygiełkowej, pow 

k.eleckego, wskutek wadliwej bad.)wy 
komina wybuchł pożar w zabudoua- 
i..ach Andrzeja Barlkiewicza. Mimo śp t -  
sznego ratunku ogień przerzucił się na 
sąs edn e budynki, wskutek czego spło­
nęły 2 domy mieszkalne wraz z budyn­
kami gospodarskiemi i inwentarzem. O- 
gólne s tra ty  wynoszą 21.000 zł.

W napadzie b’alej gorączki chodził po 
gzymsach.

Poznań. Dom Samotnych przy ul 
Rybaki, zamieszkały w części przez ucz­
niów szkoły m.erniczej, był onegdajszej 
nocy widown.ą niezwykłego zajścia. 
Mianowicie jeden z m-eszkańców 28-h'tni 
Henryk Urodziński uległ nagle w nocy 
atakowi białej gorączki. W napad..!e 
tym udał się do pokoju swego kolegi i 
i iucił się na niego dławiąc go pod gardło. 
Następnie wpadł w szal i począł demo­
lować urządzenie mieszkania, wyb-jając 
s. yby. Gdy to nie przyniosło upragnio­
nego spokoju, Grodziński rzucd się ku 
oknu, wyskoczył na parapet i poc/ąl 
cnodzić po gzymsach, nie w yrząd 'a ;ąc  
sobie szkody. W obawie, aby nie stracił 
równowagi i nie runął na ziemię, p rzy­
wołano straż pożarną. W międzyczasie 
jednak zdołano go przy pomocy domow 
ti-ków sprowadzić do pokoju i uspokoić.

TEAT* I s; TU CA.
R E P E R T U A R :

C z w a rte k  dn ia  8 bm . T e a tr  P o lsk i n eczy n n y . 
P ią te k , dnia 9 bm. „S zw ej‘k “ o godzin ie  19.30 
S o b o ta , dn ia  10 bm „U p ro w ad zen ie  z S e ra ju “  

o godzin ie  19.30 p re m ie ra .

N E R W O L
e.hem ka U-ia b ianzo .a , jedyny tajykal- 
uy i wypióbuwany srudek (n ad e ian ie  

ptzec w

Reumatyzmowi
duciu z powodu pizeziębiem a, postiza 
owi, ischiasowi itp. Z ą jac  w aptekach. 
J ś yrói» I a le  m  .a sprzeda

Apteka M ko.ascha
LwOw, K ape. u a  1 . ś

Sprzedam zaraz

1 lim  Mn 
oraz rower n p

w dobrym  u tizym auu .
oszema do .K atolika 

niskiego* w Katowicach 
pod ni. 3039.

Program radiowy.
P iątek, 9 styczn ia  1931 r.

K atow ice, fa la  408,7 m .: 11,40 P rz p g ląd  p ra sy
k ra jo w ej. 11,58 S y g n a ł cza su  o ra z  heji.a t z 
w ieży  M arjack ie j w K rakow ie. 13,10 Kon­
c e r t  z p ty t g ram o fo n o w y ch . 13,10 Kom unika! 
m eteo ro lo g iczn y . 15,00 K om unikaty  gospo­
d a rc z e . 15,50 L ek c ja  ję z y k a  francusk iego . 
16,10 O p o w ias tk i d la  d z ieci s ta rs z y c h . 16,25 
K o n cert z p iy t g ram o fo n o w y ch . 17,15 O d­
c z y t  ze L w ow a. 17,45 K oncert m ando lin is tów  
z W a rsz a w y . 18,45 C odz ien n y  odcinek  po­
w ieśc io w y . 19,00 R o zm aitości. 19,15 O d ­
c z y t:  „ P ło n ą c y  s t ru m ie ń '.  19,31' K oncert
m ięd zy n aro d . z W iednia  p o św ięcony  u tw o ro m  
w o kalnym  R y sz a id a  S tra u ssa . 21,£4 P ra so ­
w y  dziennik  rad jo w y . 22,00 K om unika! m e­
teo ro lo g iczn y  o ra z  k o m u n ik a ty  sp o rto w e . 
22,15 K oncert z p ły t g ram ofonow ych . 23,00 
S k rz y n k a  p o c z to w a  w jęz y k u  francusk im .

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w W arszawie

w dniu 7 styczn ia  1930 roku.

D olar a m e ry k a ń sk i 8.90 zł. Fun t sz te rlin g ó w  
an g ie lsk ich  43.22 zl. 100 fran k ó w  fran cu sk ich  
34.92 zl. 100 szy lin g ó w  125.22 zł. 100 ko ro n  
czesk ich  26.38 zl. 100 liró w  w łosk ich  46.6C zł. 
100 fran k ó w  sz w a jc a rsk ic h  172.52 źł. 100 gu ld e ­
n ów  h o len d e rsk ich  358.30 zł.

Poznanska giełda zbożow a
w dniu 7 styczn ia  1931 r.

ż y to  17.75— 18.25. P sze n ica  22.00— 23.50. J ę c z ­
m ień p rzem ia ło w y  20.00—21 00. Jęczm ień  Browa­
ro w y  25.00— 27.00. O w ies 19.75—21.00. M ąka ż y ­
tn ia  6 5 -p ro cen to w a  30.25. M ąka p szen n a  65-pro* 
c en to w a  41.25—44.25. O trę b y  ż y tn ie  12— 13. O trę ­
by  pszen n e  12.50— 13.50. O trę b y  p szen n e  (g ru b e )
14.50— 15.50. R zepak  41—43. G roch  W ik to ria  28— 
33. O gólne u sp osob ien ie  s łab e.

Giełda zbożow a w W arszawie
w dniu 7 styczn ia  1931 r.

Z y to  18.50— 19.00. P sze n ica  26.00—27.00. O w ies 
jed n o lity  23—24. Jęczm ień  na k aszę  19—20. Jęcz- 

i m ień b ro w a rn ia n y  25— 26. M ąka pszen n a  luksu­
so w a  60—70. M ąka pszenna  w y b o ro w a  50— 60. 
M ąka ży tn ia  35—36. O trę b y  pszenne  sza le  ł5— 16. 
O trę b y  pszenne  ś re u n ie  14—15. O irę o y  ży tn ie
11.50— 12.00. K uchy ln iane 31—32. K uchy rz e p a ­
kow e 20—21. G roch  po lny  jad a ln y  27 -30. G roch  
W ik to rja  3 1 —37. K oniczyna c z e rw o n a  200—270. 
K oniczyna b ia ła  330— 440. W y k a  28 -32. S e ra ­
dela  45— 52. P o d a ż  i o b ro ty  zw ięk szo n e .

na l hipoteKę do poży­
czenia. • Zgłoszenia do 
. \atolika* pod m . 3038.

N a k ł a d e m  tirm y K at.-lik ' spo tka w v d a w u u z a  
z ogi ąjp  w B y tom iu  8 lask  -)p->lsk. D ru­
ku tn D ru k a rn ia  Ś ląsk a  ś p  z gr -dp Kato- 
w c e  ul B a to re g  nr 2 l e ief *n 878 Za re­
dak cje  o d p o w ied zia ln y  F ra n c isze k  G o d u l a  

w Król Hucie.

Sprawy towarzystw.
b a czn o ść! Związek b y łych  strze lcó w  bytom* 

J  sk ich, koto K atow ice. W  so b o tę , d n ia  10 s ty c z ­
nia o godz. 7 w ieczo rem  od p ęd zie  się  z eb ran ie  

‘ k o ła  u p. L iczb ińsk iego  p rz y  R ynku . Na po­
rząd k u  o b ra d  b a rd zo  w ażne  s p ra w y . Zarząd.

R ybn ik . W  n iedzie lę , dn ia  18 s ty c z n ia  o 
godz. 12 od b ęd zie  się  w lokalu  p. O g ó rk a  (P o ­
lonia) w RyOaiku w alne z eb ra n ie  z w ią z k u  
p sz c ze la rzy  ślą sk ich . P o w in n o śc ią  k ażd eg o  
p sz c z e la rz a  je s t p rz y b y ć  na z eb ran ie . P o rz ą d e k  
o b ra d : 1) zag a jen ie , 2) o d c zy tan ie  p ro to k ó łu , 3) 
w y b ó r p rezy d iu m , 4) sp ra w o z d an ie  z a rz ąd u  za 
rok 1930, 5) w y b ó r now ego  z a rz ąd u , 6) wolne 
g ło sy . U p ra sz a  4 e  ró w n ie ż  o p rz y n ie s ien ie  lub 

, p rz e s ła n ie  w szy s tk ich  czaso p ism  p sz c ze la rsk ic h  
i o u reg u lo w an ie  sk ła d ek . Z arząd.


